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Isa iah Trunk, Łódź Ghet to: A Hi sto ry 
przekład i redakcja Ro bert Mo ses Sha pi ro, wstęp Isra el Gut man, In dia na Uni ver si ty
Press, Blo oming ton 2006, 472 stro ny (ma py, ta be le, czar no -bia łe ilu stra cje)

An drea Löw, Ju den im Get to Lit zman n stadt. Le bens be din gun gen, Selb st -
wahr  neh mung, Ver hal ten
(se ria wy daw ni cza po świę co na Kro ni ce Get ta Łódz kie go), Wal l ste in Ver lag, Göttin gen
2006, 584 stro ny (ma py, ta be le, gra fi ki, czar no -bia łe ilu stra cje, su ple ment)

Zna czą ce dzie ło, ja kim jest po świę co ny na zi stow skie mu get tu dla Ży dów w Ło dzi
tom Iza ja sza Trun ka (1905–1981), uka za ło się wresz cie rów nież w an giel skim prze kła -
dzie. Pierw sze je go wy da nie w ji dysz opu bli ko wa no przed czter dzie stu pię ciu la ty dzię -
ki wspa nia ło myśl ne mu wspar ciu Con fe ren ce on Je wish Ma te rial Cla ims Aga inst Ger ma -
ny w No wym Jor ku ja ko pu bli ka cja YIVO i Yad Va shem z pod ty tu łem: Lodzžer ge to.
A hi sto riše um sot zio lo giše štu die mit do ku mentn, ta be len un ma pe. No we wy da nie
w naj waż niej szym dzi siaj ję zy ku mię dzy na ro do wych ba dań nad Ho lo kau stem za -
wdzię cza my Uni ted Sta tes Ho lo caust Me mo rial Mu seum (USHMM). Przede wszyst kim
jed nak jest owo cem pra cy tłu ma cza Ro ber ta Mo sesa Sha pi ro, któ ry ja ko wy daw ca opa -
trzył tekst uwa ga mi i wzbo ga cił bi blio gra fię o ak tu al ne po zy cje. Tom otwie ra utrzy ma -
ny w for mie wspo mnie nia hołd dla Iza ja sza Trun ka i dzie ła je go ży cia na uko we go au -
tor stwa Jo se pha Ker mi sha (s. XXI–XXVIII). Po nad to tom opa trzo no licz ny mi fo to gra fia -
mi po cho dzą cy mi ze zbio ru USHMM. 

Po roz dzia le wpro wa dza ją cym po świę co nym „utwo rze niu get ta” mię dzy wrze -
śniem 1939 ro ku a kwiet niem 1940 ro ku nar ra cja Trun ka ma struk tu rę te ma tycz ną. Au -
tor ana li zu je naj pierw bu do wę i or ga ni za cję ży dow skiej wspól no ty przy mu so wej i opi -
su je w tym kon tek ście po wsta nie w get cie Ra dy Star szych (Älte sten rat). Na stęp nie
zwra ca się ku pla no wo re ali zo wa nej przez oku pan tów po li ty ce nie do bo rów w za opa -
trze niu żyw no ścio wym. W roz dzia le czwar tym przed sta wia wa run ki pra cy przy mu so -
wej. W kon se kwen cji sta le po gar sza ją cych się wa run ków ży cio wych w dziel ni cy za -
mknię tej po ja wi ły się cho ro by za kaź ne, a co za tym idzie, w ol brzy mim tem pie za czę -
ła ro snąć śmier tel ność, któ ry mi Trunk zaj mu je się w roz dzia le pią tym. Już w tym
cza sie na zi stow skie si ły po li cyj ne wie lo krot nie do pusz cza ły się mor do wa nia po je dyn -
czych Ży dów lub ca łych grup. Bez po śred nia eks ter mi na cja miesz kań ców get ta w for -
mie ma so wych mor dów re ali zo wa nych pod płasz czem de por ta cji na wschód roz po czę -
ła się w 1942 ro ku. Wte dy ru szy ła pierw sza fa lą trans por tów do ośrod ka za gła dy
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w Chełm nie (Kulm hof), po któ rej przy szły ko lej ne. Naj dłuż szy roz dział Trunk po świę -
cił po li tycz nym i spo łecz nym „wa run kom we wnętrz nym” – sto sun kom wła dzy i re la -
cjom mię dzy ludz kim oraz ży ciu kul tu ral ne mu w ob rę bie wspól no ty przy mu so wej.
W zwię złych uwa gach koń co wych po dej mu je pró bę uję cia spe cy fi ki get ta łódz kie go
w po rów na niu z in ny mi get ta mi wiel kich miast oku po wa nej Pol ski i stwier dza: „The
Na zi fic tion of Je wish »au to no my« […] at ta ined ist pin nac le he re” (s. 401). Już wcze -
śniej au tor wy raź nie za kwe stio no wał stra te gię prze ży cia sto so wa ną przez Cha ima
Rum kow skie go, Prze ło żo ne go Star szeń stwa Ży dów (Älte ste der Ju den): „the sla ve la -
bor did not sa ve the ghet to, but in ste ad achie ved the fi nal wrec king of the fac to ry wor -
kers’ he alth even be fo re the ir exter mi na tion in the de ath camps”. Tak że brak zbroj ne -
go opo ru w Ło dzi był po czę ści re zul ta tem po li ty ki Rum kow skie go. 

Wy da je się ma ło szczę śli we, że pi sząc o oku pa cyj nych wła dzach i ich re pre zen tan -
tach, au tor prze waż nie wy mie nia ich po da jąc je dy nie funk cję, nie na zwi sko. Wy wo łu -
je to myl ne wra że nie, ja ko by oprócz Ar thu ra Gre ise ra i Han sa Bie bo wa na zwi ska głów -
nych spraw ców zbrod ni na płasz czyź nie re gio nal nej i lo kal nej po zo sta wa ły nie zna ne.
Po ja wia ją się bo wiem spo ra dycz nie (Frie drich Übel ho er, dr Her bert Mehl horn, dr Wal -
ter Mo ser, dr Karl Mar der, Jo han nes Schäfer, Wer ner Ventz ki) al bo wca le (Wil helm
Kop pe, Ernst Dam zog, Ernst Ken dzia, dr Le ister, Her bert Me es, Stadt me di zi nal rat Nie -
ber ding, Franz Schif fer, Lu dwig Wolff i in ni)1.

Nie któ re in for ma cje na le ży spro sto wać. I tak ge ne rał Georg Tho mas był sze fem
Urzę du Go spo dar czo -Zbro je nio we go (Wirt scha fts- und Rüstung samt) w Na czel nym Do -
wódz twie We hr mach tu (Obe rkom man do der We hr macht) (s. 306). Na zwę Lit zmann-
stadt na ro do wi so cja li ści wpro wa dzi li w kwiet niu 1940 ro ku (s. 11), a zmar łe go w 1936
ro ku ge ne ra ła Kar la Lit zman na, od któ re go na zwi ska po cho dzi ła ta na zwa, w żad nym
ra zie nie dla te go uho no ro wa no, że po legł tu taj w bi twie (s. 425), ale po nie waż w 1914
ro ku od niósł zwy cię stwo pod Brze zi na mi ko ło Ło dzi, póź niej na to miast dał się po znać
ja ko żar li wy zwo len nik Hi tle ra, za skar bia jąc so bie tym je go sza cu nek2. Ina czej niż są -
dził Trunk, na zwa Älte sten rat lub Ju den rat, za mien nie uży wa na w oku po wa nej przez
Niem ców Pol sce na okre śle nie przy mu so wo utwo rzo nych lo kal nych or ga nów ży dow -
skich, nie za le ża ła jed no znacz nie od ich przy na leż no ści do te re nów za anek to wa nych
czy po zo sta ją cych w Ge neral nym Gu ber na tor stwie. Tak że jed na z fo to gra fii po zo sta -
wia wąt pli wo ści (s. 301), na stro nach 34 i 35 dwu krot nie wy stę pu je ten sam mo tyw,
a re pro duk cja na stronie 108 jest zbyt złej ja ko ści. Po nie waż pi sma Jó ze fa Ze lko wi cza
uka za ły się w for mie książ ko wej3, moż na by ło zre zy gno wać z nie któ rych ich frag men -

1 Wię cej na ich te mat w: M. Al ber ti, Die Ver fol gung und Ver nich tung der Ju den im Re ichs gau War -
the land 1939–1945, Wies ba den 2006 oraz M. Cy gań ski, Dzia łal ność urzę du re jen cji w Ło dzi pod kie -
row nic twem F. Übelhöra i W. Mo se ra w la tach 1939–1942, w: „Rocz nik Łódz ki” 1973, nr 17, s. 195–218,
a tak że idem, Po wiat łódz ki w la tach oku pa cji hi tle row skiej (1939–1945 r.), w: „Rocz nik Łódz ki” 1972,
nr 16, s. 101–127.

2 Patrz peł na uzna nia uwa ga na te mat ge ne ra ła uczy nio na przez Hi tle ra w je go mo wie „trium fal -
nej” z 6 paź dzier ni ka 1939 ro ku przed Re ich sta giem, zob. Ver han dlun gen des Re ich sta ges, t. 460, pro -
to ko ły ste no gra ficz ne 1939–1942, se sja 4, 6 X 1939, s. 51–63, tu s. 52.

3 J. Ze lko wicz, In tho se Ter ri ble Days. Wri tings from the Lodz Ghet to, Je ru sa lem 2002.
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tów. „Hep p ner” zaś to od no to wa ny w ak tach ja ko bez po śred ni wi zjo ner na zi stow skie -
go mor du na Ży dach ese sow ski zbrod niarz Rolf He inz Höppner (s. 229). 

Wy kład w przy dat ny spo sób uzu peł nio no edy cją 141 wy bra nych do ku men tów
o get cie i/lub z get ta, cho ciaż tu taj cy to wa nych je dy nie w an giel skim prze kła dzie za -
miast w ory gi na le. Znaj du ją się wśród nich pu li ko wa ne w lo kal nej nie miec kiej pra sie
„Lod scher Ze itung” czy „Lit zman nstädter Ze itung” ob wiesz cze nia i za rzą dze nia, in -
struk cje apa ra tu po li cyj ne go, nie miec kie go na zi stow skie go Za rzą du Mia sta i Get ta, ma -
te ria ły ad mi ni stra cyj ne go apa ra tu Rum kow skie go aż po frag men ty z kro ni ki get ta, pa -
mięt ni ków, re por ta ży i wspo mnień. Więk szość z nich po cho dzi z za so bów YIVO. 

Wy da nie ba dań Trun ka po win no stać się oka zją do roz po czę cia prze kła dów ko lej -
nych nie prze tłu ma czo nych do tych czas pod sta wo wych dzieł, pa mięt ni ków i wspo -
mnień z ji dysz na ję zyk do stęp ny więk szo ści ba da czy. 

Z nie miec kiej per spek ty wy szcze gól nie god na uwa gi jest jed na oko licz ność hi sto -
rycz ne go roz ra chun ku z na zi stow ski mi get ta mi dla Ży dów. Otóż w nie miec kich ba da -
niach po świę co nych eks ter mi na cji Ży dów przez dłu gi czas kon cen tro wa no się na per -
spek ty wie nie miec ko -na zi stow skich spraw ców (Täter for schung), po świę co nych od kry -
wa niu po szcze gól nych spraw ców i zbio ro wo ści spraw ców od po wie dzial nych
za po peł nio ne w la tach 1939–1945 zbrod nie wo jen ne i oku pa cyj ne. Przed oko ło dzie -
się cio ma la ty w sze gó ło wym spra woz da niu na te mat pol skiej i nie miec kiej li te ra tu ry
przed mio tu wy ra zi łem wąt pli wość, czy to w dal szym cią gu wła ści we, po nie waż na wet
naj do kład niej sza ana li za za cho wa nych akt oku pa cyj nych nie wie le mó wi nam o lę kach,
opre sji i kal ku la cjach prze śla do wa nych. W swo im cza sie łą czy łem tę kry ty kę z prze -
stro gą, by ży dow skie ofia ry w żad nym ra zie nie wy stę po wa ły w pra cach ba daw czych
„wy łącz nie ja ko obiek ty nie miec kiej po li ty ki oku pa cyj nej”4. Idą ce pod prąd głów ne go
nur tu lo kal ne spoj rze nie na Łódź sta no wi ło tu od dłuż sze go cza su wy ją tek, po nie waż
pod ję to tu wy si łek włą cze nia per spek ty wy ofiar5. 

Rów no le gle do kie run ku ba dań kon cen tru ją cych się na nie miec kich ak to rach wy da -
rzeń od koń ca lat 80. bu dzi ło się szer sze za in te re so wa nie opi nii pu blicz nej pa mięt ni -
ka mi i wspo mnie nia mi ofiar na zi stow skich prze śla do wań Ży dów, któ re go od bi ciem
sta ły się licz ne – szcze gól nie nie miec ko ję zycz ne – pu bli ka cje. W ba da niach nad Ho lo -
kau stem, pro wa dzo nych po za Niem ca mi, usta wicz nie po dej mo wa no wy si łek włą cze -
nia świa dectw ofiar do po sze gól nych ba dań lub na wet syn te tycz nych opra co wań eks -
ter mi na cji Ży dów. Wło ski hi sto ryk Gu sta vo Cor ni po stu lo wał na wet przed kil ko ma la -
ty, aby w hi sto rio gra ficz nym dys kur sie pa mięt ni ki i wspo mnie nia oca la łych z Szoa
trak to wać nie tyl ko ja ko upięk sza ją cy do da tek, ale po sta wić je w cen trum opi su zbrod -
ni czych wy da rzeń w get tach, w któ rych na ro do wi so cja li ści za mknę li Ży dów Eu ro py
Wschod niej. Sam Cor ni pod jął pró bę sys te ma ty zu ją ce go opi sa nia z tej właśnie per spek -

4 Ju den in Po len während der Schoa. Zu po lni schen und deut schen Neu er sche inun gen, w: ZfO 1998,
nr 47, s. 231–274, tu s. 264.

5 Patrz ar ty ku ły w to mie wy da nym z oka zji wy sta wy zor ga ni zo wa nej w 1990 ro ku przez Mu zeum
Ży dow skie we Frank fur cie nad Me nem: H. Löwy i G. Schönber ner (red.), Unser ein zi ger Weg ist Ar be it.
Das Get to in Lódz 1940–1944, Wien 1990 oraz D. Kie sel i in. (red.), Wer zum Le ben, wer zum Tod. Stra -
te gien jüdi schen Über le bens im Ghet to, Frank furt/Ma in 1992.
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ty wy wa run ków eg zy sten cji pa nu ją cych w get tach w swo jej no wa tor skiej pra cy o prze -
śla do wa niach Ży dów z kra jów Eu ro py Środ ko wej i Wschod nie j6. W pew nym stop niu
je go pra ca jest prze ciw wa gą dla ba dań re ali zo wa nych w Niem czech i na ogół skon cen -
tro wa nych na spraw cach. 

Ten za lą żek no we go nur tu zna czą co po głę bi ła An drea Löw w przy go to wa nej
w 2005 ro ku na Ruhr -Uni ver sität Bo chum dy ser ta cji po świę co nej get tu Lit zman n stadt.
Ba zu ją ca na niej książ ka jest do tych czas naj bar dziej kon se kwent ną na uko wą pró bą
umiesz cze nia w cen trum za mknię tej przy mu so wej wspól no ty ży dow skiej „wa run ków
ży cia, sa mo po strze ga nia i za cho wa nia”. Pod sta wę źró dło wą pra cy Löw sta no wią głów -
nie pry wat ne za pi ski w róż nych ję zy kach – w tym ji dysz i pol skim „spo rzą dzo ne przez
Ży dów w Lit zman stadt pod czas i po oku pa cji” (s. 31). 

Wy ko rzy sta ła po nad to ma te ria ły hi sto rycz ne wy two rzo ne przez ad mi ni stra cję
Rum kow skie go, obec nie prze cho wy wa ne w więk szo ści w Ar chi wum Pań stwo wym
w Ło dzi, w mniej szej czę ści rów nież w Ży dow skim In sty tu cie Hi sto rycz nym w War sza -
wie oraz w ar chi wach No we go Jor ku (YIVO) i Je ro zo li my (Yad Va shem). W sze ro kim
za kre sie uwzględ nia tak że edy cje źró deł i li te ra tu rę przed mio tu (z wy jąt kiem po zy cji
do stęp nych je dy nie w ję zy ku he braj skim). 

Jesz cze do kład niej, niż uda ło się to Cor nie mu w ska li mię dzy na ro do wej, Löw od -
da je roz wój sy tu acji na pod sta wie bar dzo do brze udo ku men to wa ne go kon kret ne go
przy pad ku w Pol sce. Spo śród na zi stow skich gett żad ne in ne get to nie ma tak bo ga tej
za cho wa nej do ku men ta cji, jak get to łódz kie. Wśród miast za anek to wa nych w 1939 ro -
ku przez na zi stow skie Niem cy, Łódź by ła naj więk sza, za miesz ki wa ło ją naj wię cej Ży -
dów – po mi mo ucie czek dzie siąt ków ty się cy oraz sys te ma tycz nych prze śla do wań – gdy
za mknię to dziel ni cę ży dow ską, w ma ju 1940 ro ku, li czy ła po nad 160 0007 osób. To
ozna cza, że ży ło tu taj (na oko ło 4 km2) nie mal 5 proc. pol skich Ży dów. Przed la tem
1944 ro ku, krót ko przed osta tecz ną de por ta cją miesz kań ców, by ło ich jesz cze oko ło 76
000, co sta no wi ło więk szą część po zo sta łej w tym cza sie przy ży ciu lud no ści ży dow -
skiej w Pol sce. Ale i to get to nie unik nę ło li kwi da cji. Trans por tów li kwi da cyj nych
w sierp niu 1944 ro ku do Au schwitz unik nę ło praw do po dob nie je dy nie oko ło 900 by -
łych miesz kań ców roz wią za ne go get ta. Z oko ło 200 000 osób, któ re prze szły przez get -
to łódz kie, tyl ko oko ło 3 proc. prze ży ło oku pa cję na zi stow ską. 

Jak po ka zu je Löw we wpro wa dze niu, w któ rym oma wia „znisz cze nie sta re go po -
rząd ku” (Ze rstörung der al ten Ord nung), Ży dzi łódz cy nie by li gru pą ho mo ge nicz ną.
Or ga ni zo wa li się wpraw dzie na płasz czyź nie po li tycz nej, kul tu ral nej i re li gij nej, ale
nie miec ki pod bój i oku pa cja od 1939 ro ku po ło ży ły te mu gwał tow nie kres. Oku pan ci
do pusz cza li się bru tal nych prze śla do wań i bez kar nej gra bie ży wszel kiej wła sno ści wy -
ję tych na gle spod pra wa Ży dów. Na zi stow scy wład cy za sy py wa li po nad to lud ność ży -

6 G. Cor ni, I ghet ti di Hi tler. Vo ci da una sto cietŕ sot to as se dio, 1939–1944, Bo lo gna 2001 (wyd. ang.:
Hi tler’s Ghet tos. Vo ices from a Be le agu ered So cie ty 1939–1944, Lon don 2003). Patrz mo ja re cen zja w:
ZfG 2004, nr 52, s. 676–678.

7 Por. J. Wró bel, Uchodź stwo, wy sie dle nia i ruch na tu ral ny Ży dów w Ło dzi w po cząt kach woj ny
i oku pa cji hi tle row skiej (wrze sień 1939–maj 1940), „Biu le tyn Ży dow skie go In sty tu tu Hi sto rycz ne go”
1985, nr 3/4 (135/136), s. 67–75.
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dow ską nie usta ją cym gra dem an ty ży dow skich za rzą dzeń, któ re mia ły nadać ich ak tom
prze mo cy po zo ry le gal no ści. Na rzę dziem spra wo wa nia wła dzy sta ła się utwo rzo na
wcze sną je sie nią 1939 ro ku Ra da Ży dow ska. Po aresz to wa niu i wy mor do wa niu wie lu
jej człon ków przez na zi stów, szyb ko zo sta ła zdo mi no wa na przez Cha ima Rum kow -
skie go, au to ry tar ne go i świa do me go swo jej wła dzy Prze ło żo ne go Ra dy Star szeń stwa. 

Sta le po gar sza ją ce się wa run ki by to we lud no ści ży dow skiej pa nu ją ce w Lit zman n -
stadt przed ma so wym mor dem au tor ka uj mu je w czte rech od dziel nie ana li zo wa nych
aspek tach. „Po zor ną au to no mią” na zy wa za kres kom pe ten cji ad mi stra cji Rum kow skie -
go, któ re go bez sil ność wo bec Nie miec kie go Za rzą du Get ta ze sta wia z jed no cze sną
znacz ną swo bo dą dzia ła nia w spra wach we wnętrz nych (s. 97–154). Sy tu ację spo łecz -
ną szyb ko na zna czy ły nę dza i wy sił ki Ży dów ma new ru ją cych mię dzy „gło dem, nę dzą
i sa mo po mo cą” (s. 155–191). To ubo że nie (wi docz ne w do ku men tach ar chi wal nych)
sil nie od bi ło się na sys te mie kształ ce nia i kul tu rze. W za sa dzie dzia ła ło je dy nie ży dow -
skie szkol nic two i po li tycz ne or ga ni za cje mło dzie żo we. W na stęp stwie roz po czę tych
je sie nią 1941 ro ku de por ta cji Ży dów z Za cho du do Ło dzi i tak prze lud nio ne get to Lit -
zman n stadt mu sia ło po mie ścić do dat ko wo 20 000 lu dzi. Oko ło jed na czwar ta miesz -
kań ców get ta zmar ła z po wo du nie ludz kich wa run ków by to wych. 

Ko lej nym ele men tem cha rak te ry zu ją cym ży cie get ta sta ła się groź ba to tal nej eks ter -
mi na cji, z któ rą lud ność ży dow ska by ła kon fron to wa na od koń ca 1941 ro ku. Zgod nie
z roz strzy gnię cia mi ber liń skich cen tral nych krę gów do wo dze nia oraz rzą du Okrę gu
Rze szy Kraj War ty (War the gau) wła dze oku pa cyj ne wy wio zły w pię ciu fa lach de por ta -
cji oko ło 70 000 miesz kań ców uzna nych za „nie pro duk tyw nych” – tj. młod sze dzie ci,
cho rych i star ców – w 1942 ro ku do po ło żo ne go nie opo dal na zi stow skie go ośrod ka za -
gła dy w Chełm nie (s. 265). Od póź ne go la ta 1942 ro ku miesz kań cy get ta (i ro dzi ny po -
mor do wa nych) wie dzie li, że trans por ty ko le jo we ja dą na śmierć. Po mi mo to Rum kow -
ski i Ży dow ska Po li cja Po rząd ko wa (Jüdi scher Ord nungs dienst) współ pra co wa li z nie -
zwy kle bru tal ną po li cją nie miec ką przy wy ła py wa niu Ży dów do de por ta cji. Ci, któ rzy
po zo sta li, da lej ży wi li na dzie ję, że do cze ka ją koń ca woj ny ja ko nie zbęd na w pro duk cji
zbro je nio wej si ła ro bo cza. W naj wyż szym stop niu nie nor mal nej „co dzien no ści get ta”
(Get to al l tag) w tym cza sie do ty czy dru gi co do wiel ko ści pod roz dział w czę ści Get to
i eks ter mi na cja (Get to und Ver nich tung) (s. 350–392). W naj dłuż szym au tor ka zaj mu -
je się „do ku men ta cją, kul tu rą i re li gią” (Do ku men ta tion, Kul tur und Re li gion)
(s. 393–442), ana li zu jąc m.in. po czy na nia gru py, któ ra od 1941 ro ku pra co wa ła nad co -
dzien ną kro ni ką get ta, a od wio sny 1944 ro ku nad en cy klo pe dią get ta; z jej sze re gów
wy wo dzi li się rów nież nie któ rzy z au to rów naj bar dziej zna nych pa mięt ni ków, któ rych
wy po wie dzi w wie lu miej scach po ja wia ją się w tek ście. Za miesz czo ne w su ple men cie
fo to gra fie au tor stwa dwóch pro fe sjo nal nych fo to gra fów z get ta uzu peł nia ją te do sko na -
le udo ku men to wa ne, prze ko nu ją co ustruk tu ry zo wa ne i przy stęp nie za pre zen to wa ne
ba da nia.

Klaus -Pe ter Frie drich
Z ję zy ka nie miec kie go prze ło ży ła Agniesz ka Le nar czyk


